
A K T  I.

(S a la  audyencyonalna w M inisteryum  Ośw iecenia.)

SC ENA Z.

MINISTER , REKTOR , SEKRETARZ MINISTRA.

M inister f do Sekretarza, pa lnąć na zegar) Dlaczegóż się 
p. Mickiewicz dotąd na wezwanie niestawia?

Sekretarz ( z niecit rpltioością). Trzy razy już posyłałem po 
mego, ale za każdą razą sam p Mickiet icz odpowiadał gońcowi, 

'  że osoby jego w domu nićma, tylko duch jego. Na czwarte do­
piero wezwanie z pogrożeniem odebrania pensji osobie— ducha 
nicnaruszając, duch i osoba razem przyrzekły stawie się na 
godzinę trzecią.

M in ister . Wszakże już wpół do piątej. Z ulicy Dam-Ster-Dam 
można lulaj przyjechać w minut 20.

Sekretarz. Licząc na god..iny słoneczne i omnibusem, ale dla 
p. Mickiewicza względem którego słońce jest iskierką a omni­
bus żółwiem, nićma czasu ani pizest.zeni.

M inister. No ! ale dla mnie jest, i ja dłużej czekać tu na pana 
Mickiewicza r.iemyślę... ( Do rektora ). Jeśli przybędzie, rozmó­
wisz się z n.m pan za mnie... ( Do sekretarza.) Jeśli nieprzy- 
będzie , napiszesz mu Waćpan odemnie, że mu odbieram kate­
drę 1 pensyę bez apelu [wychodzi).

SC E N A  XX.

® REKTOR, SEKRETARZ, W O ŹN I, MUNICYPALY, 
SZCZURY, W ICHER, MICKIEWICZ.

{ Zaćmienie błońca. Gwiazdy siadajq na uszach Rektora. Atrament gotuje 
się w kałamarzach i przemienia się w krew. Krzesła i stoły zrywają się do 
kankana. Wszystkie zegary minisleryolnc biją godzinę trzecią, na przekor 
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słońcu które na kompasie pokazuje piątą. Bagnety wytryskują z pochew  mu- 

n icypałów  w kształcie duchów liberalnych . Drzw i się otw ierają same od trzę­

sienia ziem i. Ludzie kam ienieją i wołanie zamarza im  na ustach. Szczury 
tylko, jako w yźćj podłechtanego ducha istoty, niezwaźają na koniec Świata i 

gawędząc m iędzy sobą , spokojnie dogryzają po  kątach fo lija ły  skrybów i dok. 
trynerów ).

W icher ( w  miejsce Woźnego)* ADAM MIK1KW IEZ! Le 
grrrrrrrrirand Mikiewiez, pere de la lunę el frere ałne de Ma­
homet.

Iszy Szczur (na boku) . Znam skądś tego jegomościa ( zamyśla 
się).

2gi Szczur. Cóż ? Nlepamięlasz żeś się z nim temu lat 44 po 
miemai na dusze ? Takem ci lo odradzał! Tyś mpie słuchać 
niechciał— bo żądza wędzonek i słoniny zaur oczyła twoją prze­
zorność; a oto, gdybyś został był w dawnej pochwie, byłbyś juz 
dzisiaj kolegą Jezusa Chrystusa, coby ci wcale nieprzeszkadzało 
zjadać na rok za 6.000 franków wędzonek i słoniny. (1 szy szczur 
milczkiem płacie ; tymczasem drugie, pogrążonemu w Lolesci 
zjadają ogon).

Adam M ickiewicz ( niesiony na skrzydłach dwóch duchów ko­
zackich) . Samielu ! Zawezwałeś mnie !

R ektor (opędzając sic od gwiazd któro mn uprzykrzenie sia­
dają na uszach). Jestem upoważniony w imieniu Ministra po­
mówić z Waćpanem sam na sam, a olo pi zyszedłeś z tak burzli­

wym orszakiem.
M ickiew icz . Nieobaw.aj się niedyskrecji Samielu ( Takim ci 

języL.iem odpowiem, że ani słońce, ani gwiazdy, ani ludzie, 
ani szczury nas niezrozumieją.

R e k t o r . Ależ potrzeba przynajmniej żebyśmy się dwaj zrozu­

mieli.
M ic k ie w ic z . Napoleon nieumiał po Bawarsku , a jak wypalił 

mówkę do Bawarów pod Ulmem , lo Auslryakom aż w pięty 
poszło.

R ektor. J’avoue qu’ il faut elre Ba-orois pour croi.-e cela. Ale
tćm potem. Na teraz powiedz mi Waepan czy prędko myslisz
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zakończyć swoją liecą wj College cle France , ho nam "sala potrze- ( 
bna do kursu Literatury Slawiańskiej.

M ickiew icz [udając że nierozumie). E śic t enkarnaśią k a try ję  

d iu  mad ś iu rna liu rel a fe marsze an avan sie pc jcn  e lerza ran- 
d iu  lie  kuraż.

R ektor (w  C^asperacyi). Kpij sobie Waćpan ze swoich apo­
stołów, ale nie ze mnie. Jeżeliś obłąkany to idź do Gbarenton ; 
jeżeliś odstąpca, to sią otwaicie i jasno wyprzyj poważnego cha­
rakteru , jakim cią osłania tytuł Polaka i wygnańca, iżby Fran- 
cya niepotępiała w tobie emigracyi polskiej.

M ickiew icz (jeszcze udając że nierozumie , i po rossyjsku:). 
Skryby i doktrynery nieposiądą katedry mojej , bo tak ją spo­
niewieram że tylko konwulsyonery i magnetyzery bądą mieli 
odwagą ucząszczać do College de France ; a po mnie żaden ro­
zumny człowiek niebądzie śmiał Francuzom wspomnieć o Sła- 
wiaiiszczyznie. Jcstto najwiąksze dobrodziejstwo jakie-wyświad­
czyć mogą moim kochanym pobratymcom Moskalom ! ! ! ( po 
francuzkti) Francya jest narodem wybranym do spełnienia No­
wego Przymierza—od czasu jak mi powierzyła katedrę sławiań- 
ską ; Napoleon jest jej Messyaszem— od czasu jak umarł; Papież 
przestał być głową kościoła— od czasu jak się moim namiestni­
kiem na ziemi uznać nieraczył. Niech żyje trup Napoleona 
Śmierć Papieżowi! ! ! . . . .

R ektor ( chodząc po sali i  wzruszając r a m io n a m iNie- 
wrzcszcz pan tak głośno , bo nic to Francyi niedoda, Napoleo­
nowi nieujmie , papieżow i nie zaszkodzi, a ......

M ickiewicz (przeryw ając). Śmierć Jezuitom! — od czasu 
jakiem z Jezuitami zerwał. Zjedzą djabła , jeżeli co bezemnic 
poradzą.

R ektor. Ależ panie Mickiewicz !....
Mickiewicz (przerywając). Śmierć arystokracj i ! ód czasu jak 

przestała utrzymywać bardów i poetów na dworach swoich !

R ektor. Ależ Monsieur Mikiewiez,
M ickiewicz. Śmierć książkom ! —  od czasu jak mi sią sprzy­

krzyło pisać książki !
R e k t o r .  Ależ Sir Mikewesz! ......
M ickiew icz . Śmierć filozofii! — skoro lnbliografy niemieckie 

mnie między łleglem a Szyllingiem nieposadziły!
R ektor. Ależ Herr Mistific ! ___
M ickiew icz . Śmierć polityce! —  skorom rządzić niezdolny... 

Śmierć rozumowi !— od czasu jakem rozum postradał!... Śmierć 
umiejętności !—  od czasu jak mi już więcój nabywać się jćj nie­
obce .. Śmierć grammatyce !— skorom się przCZ lat czterdzieści 
liancuzkiej nienauczył!....

R ektor. Ależ Uche Myckelfichlre!...
M ic k ie w ic z . ŚM IE R Ć  W S Z Y S T K IE M U !  od  c za s u  j a k  z o s t a ­

łem k ic z e m  ! . . .  W iw a t  T o w ia ń sk i! ! ! . . .

( M IC K IE W IC Z  pada na podłogę i tarza się po niej, jak  
Konrad kiedy w celi wyzywa pana Boga na pojedynek. Re­
ktor pomieszany zrywa wszystkie sznurki od dziuonkóiu, woła- 
jąc o doktora. Stonce, księżyc i gwiazdy, widząc że posunęły 
żart za daleko, wracają na swoje miejsca. Koniec świata od- 
wołany, jakby jaka piątkowa lekcya filo log u  slawiańskiej 
kiedy panu Adamowi niechce się wyleść z szlafroka. Doktór 
wpada i  dotyka kolejno wszystkich pulsów pana Adama).

H ektor. Eh hien mon cher Esćjuirol ?
Doktor. 11 est fou a lici*. C’esl un liionomanc rcligieux dc 

la plus incurahlc cspeec. Jc suis sur qu’il sc croil Cardinal......
i\EKioii. Mieux que cela.
D oktor. l*npe ?
R ektor. V ous n y  ćtes pas encore.

D oktor. Revelałeur P

R ektor. El puis quclque chosc par dessus le  marche.
D oktor. Dieu !

R e k t o r . Uh peu , mon cher, sculcinem eclui cjue nous avons ,

ne suffisant pas a son amhition, il en a invente un tout expres 
a sa taille.

D oktor (do chorego). Powstań Boże z podłogi, ho cię szczury 
zjedz.ą i pójdź za mną do królestwa twojego. Tam ci włożę infu­
łą z zimnej wody, i bądziesz sobie kręcił światy z piasku aż do 
dnia sądnego.

M ic k ie w ic z  (patrząc z pogardą na doktora). O  ty ośle dar- 
da ński! Na cóż ci się przydała anatom ija , chemija , cliirurgija 
i wszystkie umiejętności twoje, kiedy cię tak łatwo oszukać mo­
żna jak ostatniego magnetyzera ? Tobie się zdaje żem obłąkany, 
jak moim apostołom zdaje się żem brat starszy Jezusa Chrystusa. 
Wart pałac Paca a twoja umiejętność ich wiary.

R ektor ( to najwyższem oburzeniu ). Mais c’est une infamie ! 
Waćpan nas oszukujesz podwójnie.

M ic k ie w ic z  (pozostając z podłogi). Nicsroż się kolego! Chcia­
łem ci tylko dać lekcyą Literatury Slawiańskiej , bom z boku 
zasłyszał, że mi zarzucasz , jakobym za nic brał 6,000 fr. Yous 
en avez j łcspere pour votre argent; a teraz pogadajmy na seryo.

D o k t o r  ( z największem uwielbieniem). Ecst-il farceur ce 
SIavc?Jnk mi klijentela zacznie niedopisywać, to go poproszę 
żeby mi dał parę lekcyi Literatury Slawiańskiej.

R e k t o r . Wszystko to bardzo dobrze, ale Waćpan rozumiesz 
że więcej wykładać w College de France nicmożesz.

M ickiew icz . Wyrwałeś mi wyraz z gęby. Przyznam ci się 
albowiem , żcf to mnie już mocno nudzić i trudzić zaczynało. 
Powiedziałem już o Slawianszczyzn ic wszystko, co tylko o niej 
wyrzec można bez czytania książek sławiańskich. Narobiłem 
kilkanaście kóp filozofów sławiańskich , a poetów i objawicieli ,
0 których nikt przedemną niesłyszał, pewnie drugie tyle. To 
zdaje się z okładem zastępuje małą liczbę Kochanowskich , Kra­
sickich, Śniadeckich, których nauczenie się, mnie więcej czasu
1 mozołu, a wam niewięcejby zabawy przyniosło ; zwłaszcza, że 
niemogąc żadnego słowiańskiego wymówić nazwiska, jeden* 
wam diabeł czy słuchać o jednym prawdziwym, czy o dwudzie­
stu zmyślonych. Wszaklo wszystko w uszach waszych zamienia 
się i redukuje wiecznie na Kossiusko i Ponialouski ? Vous ne 
sorlircz jamais dc la malheurcux; faul vous y resigncr. A 
wreszcie, wyczerpawszy w sześciu miesiącach pierwszo letniego 
kursu cały zasób mądrości mojej o Sławianszczyznio , wygada­
wszy eom wiedział i czcgom niewiedział, musiałem potem , jak 
pan Bóg jaki , sześć dni co tydzień trawie na wynajdowanie nie­
stworzonego świata , ażeby siódmego wyblagoioac się w chwale 
mojej. Wtcdym sią z doświadczenia przekonał : 1° że rzemio­
sło Jehowy nierównie jest łatwiejsze od rzemiosła profesora; 
‘2° że nierównie wygodniej jest nauczać lego czego sią samemu 
nieumic, aniżeli sią uczyć tego co wszyscy umieją; 3° że fabry- 
kacya kopy wielkich ludzi , dwa razy mniej zabiera czasu , 
psuje humoru i wywołuje zawiści , aniżeli sumienne oszacowa­
nie jednej miernej zasługi; 4o że stwarzając świat, pan Bóg nic 
bez wysokiego sprytu ulepił na ostatku człowieka a temu ze 
wszystkich władz ostatnią dal rozum ; gdyż przy istniejącej już 
krytyce człowieka, nigdyby pan Bóg swojego kursu Literatury 
Slawiańskiej dokonać niebył w stanie; 5° że ze wszystkich na­
rodów sławiańskich , <jue j ’ai embrasse d un commun et lendre 
nmour, najłatwiejsi do zmistyfikowania są Sławianie urodzeni 
w Paryżu, a mianowicie skryby, doktrynery, k ol labo ra loro wre 
moi au College de France i Waćpan Dobrodziej , kochany 
Hektorze ! Zasmakowawszy zatem już mocno z tego doświadcze­
nia w rzemiośle Jehowy postanowiłem wedle łych 5ci*zasadni­

czych prawideł :
1 ° Awansować z profesora na Jehową, chociażby i hcz podwyż­

szenia pensy i.
Postanowiłem 2° mówić z katedry Literatury Slawiańskiej 

o Abrahamie, o szczurach, o Emersonie, o galwanizmie, o Ale­
ksandrze W ielk im , o chemii, Cezarze, o wiedzo wiedzy , o
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algiebrze, o Świętym Antonim, o jego świni, o Jezusie Chry­
stusie , o bitwie pod Ulmem , o Żydach , o Napoleonie, o pannie 
Sonntag, o słow.e, o sakramentach, o regulaminie piechoty, 
o koszulach, o Liesiadzie, słowem o yszystkiem co tylko wyba­
wić mnie mogło od Literalury Słowiańskiej.

Postanowiłem 3° zamiast mozolić się nad wydłubywaniem 
j> sm i pisarzy pokrytych po arcliiwach i kątach słowiańskich, 
spanstawić co tylko żvje i umarło na powierzchni ziemskiej. 
Trzymając się lego prawidła , odkryłem nagłe, z osłupieniem 
całej Europy , żc Nahucliodonozor Nie-boli-jedno-car moskicw- 

V /  sk,, a Nahopolassar Nie-ho-połak-car; c Mojżesz jest Mookiem 
z Pińczowa; żc Geneza oczywiście opowiedzianą była po mazo- 
wiecku, ile, że w Jedenie jeden zwał się Jadam, a druha jego 
Jewa; ta ostatnia umyślnie wyjęta z żebra Jadama, ażeby dostar­
czyć rym jabłku z drzewa ; że i Jowisz kiedy mu z głowy rodziła 
się Mincrwa, wołał po sławiańsku Mene-rwe ! że Spartąnie dla 
tego tak się zowią że byli uparci w boju, a Gotowie że wiele 
mieli gotówki ; że Na-pole-on zdał się polsk.e a nie na góry 
włoskie; że Konfuczc Ir ł to ukraiński koń w futrze które 
ukradł Chinom ; że Zoroaster jest car-osiry jak niema-go mię­
dzy magami; że Brama indyjski nosi podziś dzień cięcie szczer­
bca a Bole-sławą jego; że matematycy i filozofowie są wszyscy 
bez wyjątku Slawianami, bo Pyta-go-raz czy Sp.-nos —  a nus 
odpowiada że obaj Slawianie; żeobie stolice starożytnego świata 
są sławiańskie : Rzym tak zwany od tego że się zżymał, ale 
koń-stań-ty-na-pole a jak zarżysz, to Rzym przestanie się zży­
mać; że płazy , plaki i czworonożne zwierzęta z natchnienia 
p.erworodnego wymawiają wszystkie głoski sławiańskie; czego 
dowiódł Cicjkowski, mistrz filozofii kozackiej, który san.' nie­
gdyś będąc kolejno koniem i baranem, wygadał się z tern iż 
barany pałamarują, a konie tułumtupoczą po sławiańsku ; że 
wichry gwiżdżą, lasy szumią, trzciny trzeszczą, strumyki seple- 
11 ą po sławiańsku Pan Bóg nawet nazywa się po sławiańsku i 
Imię jego Sławianom tylko wiadome , bo przed innymi naroda­
mi Je-chowa. Tym sposobem w 80 godzinach rozprzestrzeniłem 
Sławiańszczyznę od bieguna do bieguna i przeszedłem zdoby - 
czarni mojemi dla Pansławizinu 4,444 razy wszystkie sławy 
Bolc-sławów, Włady-sławów, Mioczy-slawów, Świato-sławów, 
i Wszyslko-sławów sławjańskieh , a wszystko za nędzne 6.000 
franków na rok. J’espere que jc vous en ai fait pour votre ar- 
gent !!!

Postanowiłem 4° tworząc mój świat , korzystać z okładem 
z doświadczenia pierwszego twórcy , który po zwierzętach do­
piero stworzył człowieka, a nasainym ostatku temuż dał rozum. 
Widząc zaś że Jehowa i tego później żałował, postanowiłem 

S wszelki rozum do śmiertelnych grzechów policzyć. Tym sposo- 
Lem świat mój zabezpieczyłem od konsiytucyi parlament,-oskiej, 
i pociesz' tern się jak Cezar przekonan.em , że lepiej być Ceza­
rem między zwierzętami, aniżeli drugim człowiekiem między 
Iudz'mi.

Postanowiłem 5° niel.oszczyć sic wcale o Sław.an, kiedy się 
ęin o mnie nici roszczę; ale cały mój przemysł sławiański obró­
cić na fabrykacyę szarad , kalamburów i rebusów francuzkich, 
do czego niezmiernie pomocnym mi się okazał moj akcent smor­
goński. Przylćm słuchacze biorąc każdy mój cuir za symbol, a 
każdy velours za myt sławiański, przestali powątpiewać o bezp„- 
sredniem obcowaniu mojćm z bogami. Przy pomocy to tego 
akcentu odkryłem nicpodeji-zanc przez was skarby w filologii 
i etymologii franruzkicj. Z podziwicnicm spostrzegliście, ftlrs- 
sicurscle 1’Academic, żc wyraz Auleur będąc tylko zmiękcze­
niem wyrazu s lc la tr, wasi Deburcau i'Odry powinni zasiadać 
w Instytucie przed Chatcaubriandcm i Sismoudim; że jeżeli 
/l/aga zastępuje dzisiaj w calem Chrześcijaństwie czyn, do tego 
powodem jest sam Jezus Chrystus, któryż potęgi czynnej i 
działającej, przemienił sie na verhc; że ponieważ wojskowi

francuzcy noszą krzyże, a krzyż niósł Jezusa Chrystusa, oczy­
wisty ztąd wniosek iż wojsko francuzkie jest wnukiem Jezusa 
Chrystusa ; że wyraz zYi/rtirktć"ego definieya bez .Lulku żadnego 
zatrudnia od 50 lat wszystkich ekonomistów, skrybów , doktry- 
nerów i finansistów waszych, staje się jaskrawym jak słońce 
obok portek czerwonych piechura francuzkiego; że Paryż que 
vous appclcz votrc capilr./c jest poprost u kapitałem bez procen­
tu; żc Judasz sprzedając Jezusa Chrystusa za 30 srebrników, 
dowiodł że nicbyT prawdziwym żydem, bo żyd prawdziwy byłliy 
do dziś (lilia poczekał , ażeby wziąść za swój towar Rotszyldową 
wartość , do jakiej Jezus-Rapi.ał wzniósł się prze,, lat 18 *4 , 

licząc procent od procentu , nakoniec że po mojemu go wyma­
wiając , język francuzki, który wy mieliście dotąd za idijom cel- 
tycko-romański jest poproslu zepsutą przez nieużywanie Słowiań­
szczyzną. lym  trybem uchodziłem między wami za wielkiego 
filologa , z tych samych zupełnie powodów, któreby każdego 1 .1- 
ne"o okrzyczały głupcem ; ależ między mną a głupcem, Mości 
Panie Rektorze, ta zachodzi różniczka , że głupiec swój tylko 
rozum postradał, a ja przeciwnie wszystkim apostołom moim 
odebrałem rozumy na moj użytek osobisty.

Oparły na tych Pięciu prawidłach, jak Mojżesz na tablicy Dzie­
sięciorga przykazań , zostałem słońcem z rk i, z mniejszym 
nic. ów nic wydatkiem czasu i pracy, an.żeli Waćpanu przyszło 
zostać z profesora Rektorem. Teraz do Wniebowstąpienia brak 
mi tylko męczeństwa ; proszę mi zatćm naj ipieszniej wydać ten 
paszport do nieśmiertelności.

D o k t o r  {na boku, z coraz niebezpicczniejszem uwielbieniem). 
Esl-il farccur ce Slave P Esl-il farceur ? Decidement je me 
fais Towiańszczyk, el mon confre.e Charlcs-Albert en crcvera 

de depit.
Rektor (z  uszanowaniem). Jesteś Wacpan mistrz niepospo­

lity, i gdybym miał jakie męczeństwo na twoje usługi , bądź 
przekonany żebym ci go nieodmówił; ale drzewo tak zdrożało 
wc Francyi że musiano wszystkie stosy pozagaszać , i oddać 
dziennikowi Charinari za bezcen monopolium tortury na wszel­
kie herezye.

M i c k i e w i c z  {piorunująco). W ięc nieehceszdać mi męczeństwa?
R e k t o r  Skądże c i  go w e z m ę ?

M i c k i e w i c z .  Pożałujesz lego skąpcze. Idę się pożegnać ze 
słuchaczami mojemi.

R e k t o r .  Idź ielki mężu pożegnać się, a na dobre ! Idź! a 
z toba wdzięczność i błogosławieństwo moji i wszystkich przy­
jaciół Polski ! (M ic k ie w ic z  wychodzi, niesiony na plecach swo­
ich duchoto kozackich. Na progu zastępują mu drogę Doktor, 
Sekretarz, JVoini, Municypaty i  szczury)i\  y~-c

D o k t o r  ( całując go po rękach). O zbawicielu ! Daj mi lekcyę 
Rilcralnry Slawiańskiej, .zliyin m„gl wskrzesić wszystkich , 
których brakiem tej wszechmocnej umiejętności zabiłem!

Sekretarz (plącząc mu się po nogach). Zbawicielu .' Daj mi 
lekcyę Literalury Sławiańskiej, iżbym mógł dowieść światu żem 
■wart być Minis.rem nie Sekretarzem.

Woźni ( bijąc aż ku ziemi pokłony)• Zbawicielu Daj nam 
lekcyę Literatury Sławiańskiej, iżbyśmy mogli postąpić z obwo- 

łującycli na obwołanych.
Municitaly ( uderzając po pochwach). Zbawicielu! Daj nam  

lekcyę Literatury Slaw iańskiej, iżby nam więcej żaden duch 
liberalny niewymknąl się z. poche,'-

Szczury (dobierając się >ulow cijaw .cielą ). Zbawicielu!
Daj nam lekcyę Literatury Slawiańskiej, sbyśmy między my­
szami mogli za Prorokow ucl odzić !

W s zys c y  r a z e m . Daj nam Vest 1 Daj nam Słowo! Daj nam 
R o z k a z ! Daj nam Receptę !

M ic k ie w ic z  (z pogardliwą litością ). Iskierki, co się pytacie
czćm jest słońce Zapragnijcie, a z isk.erek rosłccbtacie się
w słońce.......
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AKT II.
( Pustelnia proroka przy ulicy D am — Ster— Dom . Dwócn duchów na wor- 

lie. W  przedpokoju trzeci Duch dyżurhy. Reszla l\U rozstawiona na posyłkach 
od ulicy Dam —-Ster— Dom  aż do Collżge de Frakce.)

SC E N A  I .

W ARTA, NIEZNAJOMI.

1“ J D lch -w a rt a  ( grzmotliwym dyszkantem)* K to  idzie ! ?

l « y  N ie z n a j o m y . Polak.
l 8Zy D u c h -w a r ta .  C o za Polak?
l 8zy N ie z n a j o m y . A j u ż c i  nie Ż y d o w s k i  a n i Moskiewski, tylko 

Polski.
l «y  Ducn-wARTA. A czego chcesz Nie-Sław ian inie? 
t Bzy N i e z n a j o m y . O d pana nic. Ale zdaje m i s ię że tu mieszka 

kolega M ick iew icz. Mam do niego interes.

16zy Duch-warta ( przyskakując do nieznajomego z pięściami). 
Nicb luźń  poganinie, bo umrzesz.

l 6zy N ie z n a j o m y  {odchodząc z gniewem). Zjedzą diabła, jeżeli 
już kiedy kupię Kalendarzyk. Niby to adres Mickiewicza, a tu 
dom waryatów.

2el D uch-warta (chrząkając). Kto id z ie ? !
2gl N ieznajomy, Est-ce ici quc demeure Monsicur Mikiewiez? 
2sl D uch-warta ( żegnając się). Retro, Satanas !
2g1 N ieznajomy. Yoyons,pas de (arce. J'apporle un memoire a 

payer. Quatorze potions d’opium fournies depuis deux mois.
26* Duch-warta. Allez a la caissc, rue de 44.
2gi N ieznajomy. J’en revicns precisemcnt. II ny a personne.
2gi D uch-w arta . Retournez y  encore, voir si j ły  suis.

2g* N ie z n a j o m y  ( odchodząc zniecierpliw iony). Je m’en vais 
chez Phuissier.

l B*y Dccii-warta. K to  idzie I?
3ci N ieznajomy ( wyskakując z czworokonnego pojazdu) .  Bon 

jour, bon jour, zapowiedź mnie bratu Adamowi. (Oba D uciiy 

biorą 3 go Nieznajomego pod ręce i  przyprowadzają go, za­
płakani , do wielkiego ołtarza. N a  skinienie Mickiewicza, 
drzwi się zamykają).

SC E N A  I I .

M ICKIEWICZ, SZATAN, w postaci Gagaryna, tire  a ąuatre 
epingles, CHRABĄSZCZ.

M ic k ie w ic z  {z nieuhontentowaniem). Cóż masz do mnie tak 
pilnego szatanie?

Szatan . Przyszedłem  się dow iedzieć jak  się naszej en lrcpry- 

z ic  pow odzi; bo ję  s ię żebyś jak iego bąka n ie  w y pa lił.

M ic k ie w ic z . Cóż ci do tego? Byle ci moja dusza nieuciekła... 
le reste me regarde.

S z a t a n  {marszcząc A/W). Hola! Ho! paniczu, alboż ja to 
diabeł z Twardowskiego, ażebym się duszką kontcntowal. Ta­
kiego rodzaju układy scliowaj sobie na balladę. Mnie potrzeba 
2̂ 3 akcyiwcałćj entrcpryzic, a z duszy kwituję; ile żeod czasu 
twoich kursów sławiańskich w College de France , zaczęto 
w piekle mocno powątpiewać o nieśmiertelności duszy. 

M ick iew icz. A to zrywam spółkę.
S z a t a n . Jak chcesz, ale pamiętaj żeś już zabrnął daleko; żeś  

ośmielił do wystąpienia, długo wahających się Rzewuskich, 
Mirskich , Grabowskich i tylu innych zdrajców. Bliżej ci już 
do apoteozy niż do ludzkiego szacunku. {Jeden z dawnych 

M ick i ewicza przyjaciół siada wahającemu się prorokowi na 
prawem uchu, w postaci chrabąszcza.)

Chrabąszcz. I' r r rr r r r r  ! . . .  Z err r rr r r rw ij ! . . ,  Z e r r r rr r r rw ij f .. . 

M ick iew icz. Z ryw a m !.. Paszoł w on Moskalu 1 

Szatan {kładąc rękawic zk i). Skrupuł to późny, panie p r e to . . ..

I Bogiem niebędziesz i do człowieczeństwa nic wrócisz Bę­
dziesz do dnia sądnego jak Tantal wisiał między wodą i skwa­
rem —  zmoczony a spragniony.

C h r a b ą s z c z . Zerrrrrrrrw ij i ... Polonija miłosierna na szwanki 
rozumu, byłeś polskie serce ocalił z bankructwa.

M ic k ie w ic z  {roniąc pierwszą hę w życiu swojeni). Bodajby 
przepadł z obiegu słońca dzień, w którym nasłałeś na mnie two­
jego Oszmiańskiego rejenta.

S z a t a n  {szukając hapeluszą). To nieuczciwy wyrzut panie 
Adamie. Nieżądałżeś odemnie w Nantcrre, na drodze do St-Ger- 
main, kiedym pewnego wieczora przebiegał w postaci lokomo- 
lywy parowej, ażebym ci zesłał szlachcica litewskiego na kała- 
maszce?

M ic k ie w ic z . Jam żądał szlachcica palryoly jak w Panu Ta­
deuszu.

S z a t a n . Żądałeś niepodobieństwa. Takich szlachciców dziś już 
niema na Litwie. Kto po trzynastu latach ostał się na swojej 
rcjencyi i na swojej propinacyi, pod opieką moskiewską, ten 
snadź niemiał wńelkiego udziału w powstaniu. Kto po apostoi- 
stwacli Wołłowiczów, Zawiszów i Konarskich ssie dziś jeszcze 
krewr biednych chłopów i przedaje ich na rekrutów7 Mikołajowi, 
ten się niepuszcza na emigrantkę kałamaszką dla satysfakcy1 
poetów.

C h r a b ą s z c z . Zadaj Szatanowi zagadkę! Zabij mu sęka !
M ic k ie w ic z ,  A cóż to ty za Szatan, kiedy cudów robić nic- 

umiesz?
S z a t a n  {spoglądając podejrzliw ie na prawe ucho proroka). 

Cuda poszły wf poniewierkę, depuis que les doctcurs cn philo- 
sopliic et les professeurs au College de France s’en mclent. 
Żaden porządny Szatan nic wdaje się dzisiaj w te fraszki. Cud 
dzisiaj meprzynosi swojego procentu. Korzystniej dla Szatana 
używać istniejącego już głupstwa, aniżeli riowc wymyślać; bo 
cuda są dzisiaj jak perły, których wydobycie więcej kosztuje niż 
perły warte.

C h r a b ą s z c z . Dalej ! ostro, panie Adamie ! Wszakże przed ma­
ligną twoją dowcipu ci niebrakło. Dzisiaj Szatana zamiast świę­
coną ŵ odą odpędza się konceptami.

M ic k ie w ic z . Wykręcasz się Szatanie jak szpieg moskiewski. 
Czynu ! Czynu ! a nie wyrazów mi trzeba.

S z a t a n  {roztwierając surdut i  pokazując pierś lśniącą od. 
chrcstów). Masz czyn 26"i klassy, zaraz po książętach krwi pa- 
nująrćj i słoniu jenerale.

C h r a b ą s z c z .  Żwawo ! Frrrrrrrr! Odwieź mu miłość własną !
M ic k i e w i c z . P f e !  Szatan w liberyi.
S z a t a n  {pomieszany). To nic Libery a, to mundui ! {przytłu­

mionym głosem) Od czasu jak car objął komendę nad piekłem, 
jesteśmy wszyscy zniewoleni odbywać służbę w mundurach. 
Manija to cara, zaprowadzać rygor wojenny we wszystkich kate- 
goryach swojego panowania. Ale co najgorsza, przeniesieni zo­
staliśmy ukazem carskim z Erebu na ziemię, gdzie nam nie­
równie zimniej i nudniej ( Szatan się rozczula i  próbuje
płakać.) Niemów zatem z pogardą o szpiegach moskiewskich, ho 
w' postaci każdego szpiega masz dystyngnowanego Szatana ( nagle 
spostrzega Chrabąszcza i  śmiech go dzik i porywa).

M ic k ie w ic z . Cóż to tak płaczesz i śmiejesz się na komendę, 
jakbyś rodem był z Wiłkoinirza? ,....

S za ta n  {zdejmując chrabąszcza z ucha p r o r o c z e g o ) .  Chciałeś 
cudu Mistrzu; cud się stanie. Teraz, na mnie kolej.

M ic k ie w ic z  {pomięszany). Nie wierzę już w cuda....
S z a t a n . A wierzysz ażeby o lej porze na Rue Dam-Stcr-Dam 

były chrabąszcze ?...
M ic k ie w ic z .  Jak mi pokażesz... - żywego chrabąszcza.... tu.... 

w tej porze.... to....
S z a ta n .  T o wrócisz do spółki?
M ic k ie w ic z . . . .  No.... zobaczyra..,. ale....
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S zatan ( pokazując mu chrabąszcza). Żywego i umarłego! 
( urywa chrabąszczowi febe/c i  wysysa icnclr znoś c i z niebo­
szczyka J.

M ickiewicz ( upoko?'iony, bijąc się w p ie rs i). Wierzę w ou;!a 

rejentskie i szatańskie, stwórców nieba i ziemi ; w Pansławizm 
i Syna onego, i we wszyslkie rzeczy które jego są___

Szatan (poiwacając na soje)- No, teraz żwawo do kontraktu.
M ic k ie w ic z  ( wahając się jeszcze). Coż ci tam po tym kon­

trakcie....
S z a t a n  ( dobywając zegarka). Decyduj się, bo mi czas drogi.

0  wpół do trzeciej muszę być na bursie. Kupuję du Irois pour 
cent, a zbywam się akcyi orleańskich.

MrcKiEWicz ( bawiąc się lalką M aryni). I cóżby mi było gdy­
bym z tobą zerwał ?

S z a t a n , Rozegnalbyin chmurę kadzidła, która ci zasłania pra­
wdy ziemskie; odjąłbym ci zarozumiałość, jaką cię odziałem 
przeciw oburzeniu i litości rodaków twoich; skruszyłbym ma­
rzenia twoje , jakem dopiero co skruszył chrabąszcza, który cię 
przeciw mnie śmiał buntować; wróciłbym ci Pamięć , Rozum , 
Sumienie, byś biczowany przez te furye i zostawszy na powrót 
emigrantem , musiał znowu w pocie czoła pracować na kawał 
gorzkiego chleba , pisać rapsody o Bolesławie Chrobrym , uczyć 
Szwajcarów łaciny, fabrykować wiersze dla Jełowickiego et C»e
1 w Towarzystwie Litei ackiem dysputować o polityce.

M ic k ie w ic z  (przerywając m a). Nicchcę , niccbcę , bierz du­
szę , bierz rozum , bierz wszystko, tylko mi z Tow. Literaekiem 
da j pokój. *

S z a t a n  ( rozpłomieniony od radości). Jeżeli podpiszesz kon­
trakt —  a przed nolaryuszem notabene— bo nas dusze tyle razy 
już oszukały, że gołosłownym cyrografom piekło niewierzy — 
jeżeli zatem formalnym kontraktem przyjmiesz mię do 9/3 zy­
sków, uniosę cię opodal od gwaru ziemskiego; rozwinę skrzydła 
moje nad skronią twoją jak baldachim nad tronem , jak chmurę 
nad piorunem— resztę porównań tobie zostawiam. Dam ci nową 
laseczkę czarnoksięzką, która ci udzieli mocy bierzmowania. La­
seczka ta ma imie P różność  ;  a skoro nią dotkniesz, chociażby 
najpokorniejszego prostaczka, to go natychmiast przemienisz 
w proroka, męczennika, w religijodawcę, w pana Boga nawet — 
jeżeliby ci ten był potrzebny dojnanipulacyi naszej. A teraz do 
rzeczy ostatecznej. 1. Na Irztch przez ciebie przyłapanych, 
jeden dla ciebie, dwóch dla mnie.

M ic k ie w ic z . A cóż ty myślisz robić z lakiem obłąkanych mnó­
stwem? Ja już dziś dać sohie z niemi rady nicinogę. Ot naprzy- 
kład i ten twój rejent oszmiański?.... Wszystko mi psuje swoją
głupotą. Albo i ta jego Biesiada P Do czego to podobne?....
Było się z czem wyrywać! A teraz co lekcya, to nowy kło­
pot!... Powiadam ci że musisz inię jako raz od niego uwolnić... 
Już mi on wcale niepotrzebny....

Szatan . 1 o go awansuj z proroka na maszynistę. Niech podczas 
komedyi twojej spuszcza kolumny duchów i komenderuje klaką. 
A teraz drugi paragraf: Skoro mi zawrócisz głowy całej cnii- 
gracyi, a po uczynieniu z nićj między mną a tobą rozdziału, ob­
dzielimy się Sławiańszczyzną w laki sposób : że kto tylko na 
całej powierzchni jćj niesfiksował, uzna cara za wszecbwładzcę 
i patryarchę , kto zaś sfiksuje , będzie miał ciebie za cara i pa- 
tryarchę.

M i c k i e w i c z . Widzę że Jegomość wodzisz mię na lisa. To nie­
słuszny podział. Waryat czy nie waryat w całej Sławiańszczy- 
znic uzna cara za cara, a mnie za piąte wcielenie Boga. Oddaj 
cesarzowi co cesarskiego, a Bogu co boskiego. Europa pano­
wać będzie nad światem, Sławiańszczyzna nad Europą, Car nad 
Sławiańszczyzną..,.

Szatan ( śmiejąc s ię ). A Jego Boża Mość, Waść Dobrodziej , 
nad carem ! A gdzież ja się podzieję ?

M ic k ie w ic z . Jako w y n a g ro d ze n ie  o d s tęp u ję  ci m o jego  dzia łu

w emigracyi , a zatem wszystko co zwaryowało w Emigracyi —
1. Królestwo de facto z Trzecim-Majem  i z hotelem Lambert;
2. Honor dezerterów z jaszczykami, zaprzęgiem i Alową-Pol­
ską j 3. Diiennik-Narodoicy  z forteczką jezuicką i jćj Domem 
Przytułku i Pracy; 4. Echo-M iast żydowskich z bajeczkami 
p .  Antoniego na cześć żydów i osłów ; 5. Komitet Zjednocze­
nia z komissyą obiadującą ; 6. Towarzystwo Literackie z Towa 
rzystwem Dam tańcujących etc.

S z a t a n . Wszystko to zwinięte w kupę niestanowi 1/20 emi- 
gracyi a 1/20,000,000 Polski. Szatan dymem się krztusi, ale się 
nim nic karmi. Jeżcliś szczery, to mi się pozwól dobrać do tych 
19/20 emigracyi, co to nielepi messyaszów, rządców i wodzów 
z tektury i pruebna , ale cierpliwie, pogodnie i wytrwale kuje 
na nieb formę z bronzu demokratycznego; co to nietraci czasu 
na galwanizowanie zgliszczów, ale w cichem poświęceniu i rze­
telnej ofiarze zgarnia żywy skarb nieśmiertelności dla nowej 
Rzeczypospolitej Polskiej ; co to niepotrzebuje łechtać sobie du­
cha ażeby chwilowo ułudzie się widzeniem zmartwychwstania 
narodowego, ale to widzenie urzeczywistnia od lat l2tu rozu­
mnie i niezłomnie, opićrając się na opoce Ludu Polskiego, jak 
gdyby arka odrodzenia na niezwyciężonej Ar ara; co to nie Pol­
skę przez Słowiańszczyznę, ale Słowiańszczyznę przez Polskę 
wyzwolić poprzysięgła; co to prawdę chrześcijańską nie do me- 
tempsychozy, chi romancy i i magnetyzmu, ale do szczęścia, po­
tęgi i braterstwa narodów zastosować postanowiła ; co to wierzy 
nie w Wintrasa , pochwy szare i Towiańskiego, ale w opatrzne 
przeznaczenie Rodu Ludzkiego i onego wyjarzmienie przez siłę 
rozumu, a wolę i męstwo serca; —  do tych mi się pozwól do­
brać mistrzu, a w zamian ci odstąpię oba królestwa Manichej- 
skie, prawo wcielania się w co tylko zechcesz, i patent wynalazku 
na wszystkie Teogomije —  począwszy od pierwszej metamorfozy 
Wisznu do przemiany księżyca na ser holenderski.

M ic k ie w ic z  ( i v  złym humorze) . Ja tych 19/20 emigracyi nie- 
znam. Niehawię się podobnemi fraszkami. Jeżeli je znasz , to je 
sobie kuś po swojemu , a mnie o nieb niegadaj.

S z a t a n . Póki ty im mózgownicy niezwarzysz, lo ja do nieb 
nicmam przystępu. Na cóżbym się z tobą assocyował, gdybym 
mógł co z niemi bez ciebie ?

M ic k ie w ic z . Ale to dla mnie dzisiaj rzecz całkiem niepodobna; 
kto dotąd przy wszystkich moich becacli niezwaryował, kto do­
tąd mimo tyła apostazyi, amnestyi i  samozwaństwa wytrwał 
w swojem demokratycznćm pogaństwie, ten pewno się już dla 
satysfakcyi szatana niczbłaźni.

S z a t a n  (pękając od śmiechu i oddając ivet za w et). A cóż lo 
ty za Objawiciel, jeżeli cudów robić niemożesz ?

M ic k ie w ic z  ( zmartzoiony i  gniewny). Niewyzywaj mnie sza­
tanie do cudu, bom gotów go uczynić.

S z a t a n . Brawo ! Tego sobie życzę. Kładę to nawet za warunek 
kontraktu. Inaczej oddaję cię na powrót na pastwę Towarzy­
stwa Literackiego.

M i c k i e w i c z . Przyjmuję wyzwanie !
S z a t a n .  Słowo honoru ?
M ic k ie w ic z  (półgłosem). Słowo pomoru l
S z a t a n . Żeby dowieść żem niczawislny, będę ci służył za 

sufflera. Jak ci własnego tchu niestanie, podpowiem ci co To­
warzystwo Demokratyczne od lat dziesięciu powiedziało Naro­
dowi Polskiemu ; co Aniół-Stróż zieini uskarbił dla nićj prawd 
i świętości od lat 6,000; co nie sztuka powtarzać, ale co wielką 
sztuką będzie obrócić ku tryumfowi naszej spółki. Wydałem 
właśnie broszurę , która tłumaczy jakim sposobem za pomo­
cą komunałów humanitarnych można napoić konie tatarskie 
w Renie , i intronizować patryarchę syzinatyckiego w Paryżu. 
Niebyłem wymowniejszy i hardziej gorejący miłością kiedym 
perswadował Ewie, że owoc zakazany prowadzi prosto do nieba. 
Przeczytaj słuchaczom ustęp w którym stylem komunistów i
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Saiui-Siinona zwiastuje nowe objawienie , posól to baraszkami 
zoo logiczne mi Rcpublikana Emersona , popieprz królofagiją de­
mokraty Lamennego i papofagiją liberała Buch cza , zakwaś eko- 
nomiją Fury era, zamieszaj wszystko mytami sławiańskicmia 
otrzymasz mixturę, za pomocą której odurzysz Ł najrozumniej­
szych. Jeżeli to wszystko niepomoże , Iiędę miał dowód, kochan 
ku, żeś najniezręczniejszy z proroków i wtedy udaję się d° 
twojego konkurenta Wintrasa.

M ic k ie w ic z  (biorąc broszurę % rąk szala nci). Zgoda! Tylko prze­
chodząc wstąp do Quineta , niechaj też powie eo Francuzom *o 
moim heroizmie ! {wybiegając do przedsieni B aczność ! Od pra­
wego w k o lu m n ę  do College de Franccl K ro k  podwójny! Marsz! 
Marsz! )

a k t  Tli.
(T ca lr  przedstawia salę Kursów Literatury Słowiańskiej w College dc France 

która za pożyczonym  przez czytelnika od  Tow iańskiego p rzyw ile jem , widać 
wskroś m urów  dziedzińca , na którym  odbywa się pierwsza scena.)

S C E N A  I.

I MICH- AT  AM A N , DUCH-BANKIER, DUCH - K L A KIER M A J-
STER, DUCH-TELEGRAF, DUCH-MAGNETYZER, DUCH-
MASZYjN ISTA , i  z tuzinnych duchów —  samych mere-me-
rejnów Totuiańszczyzny chodzą gęsiego po podwórzu.

Duch-bankieii (akcentem smorgońskim). No, da już tom ra­
zom kużden uwierzy!

Duch-ataman. A przygotowałeśże wszystko co potrzeba ?
D u ch -baM a e k . No, spuść się tylko na mię ; wszakciż wiesz , 

braciszeńku, że umiem sobie radzić, {cło duciia-klakiermajstra.) 
I)a, gdzież klaka ?

Dech—k l a k  ermajster. Zamówiłem 1 G z Odconu , I 0 z Ambigu 
* 44 z Robineau; summa iacit 114 fr. nielicząc rozumie się 
pliioerków .

Dccii-bankiEu (u; złym humorze , na stronie). Niech go czort 
porwie, jak mi to objawienie pochwę wypróżniło.... (słe?'obiąe 
się iv głowę). Da , i cóż robić trzeba jeszcze zryzykować kru­
szynkę... {głośno, do ducha-klakiermajstra) . Da, fuj , braciszeń- 
ku, 70, to nicmnogoklakierow. Trza tego jak kroplow w morzu.

Dt;cii kuakiermajster. Możemy jeszcze liczyć na tych co kla­
szczą na kursach Quinela i Michelela , byle tylko pan Adam 
mczapomniał huknąć na Jezuitów i Kościoł Urzędowy. A przy- 
tem naszych 44, najętych 70, a wszystko dobrze wprawnych, 
siarczą za wszystkie krople w morzu. Magnetyzcr będzie noto­
wał tych którzy się pomylą w w\konaniu komendy. Co odtrą­
cisz, to twńj zysk.

S C E N A  11 .

POPRZEDZAJĄCY, KLAKI ERY z różnych teatrów pary zkich 
wkraczają w podwórze.

Duch-ataman(ć/oducii a-bynkiera). No,idź teraz i rozstaw mi lycli 
braci akustycznie , po trzech na jednej ławce. Do każdej trójki 
klakicrów przydaj jednego ducha do nadzoru. Mag nety zera po­
sadź bokiem, żeby wszystkim jednćm spojrzeniem mógł ducha 
pod łechtać. Klakierki nich porządnie i jednocześnie mdleją —  
lo ważne ! Przylem zaleć maszyniście, żeby się starannie scho­
wał za kulisy i zawczasu ponumerował sobie pochwy, z których 
ma ziae duchami, iżby wczasie oporacyi nicpomylił się jak osta­
tnią rażą. Duch-telegraf niech także bez potrzeby incwylazi 
z pochwy, bo tylko roztargnienie i śmieszki wzbudza między 
poganami.W międzyaktnch osłupienie i nieruchomość kamien­
na. Na każde skinienie mistrza trzask suchy a jeden, jakby orzech 
zgryzł. Na iuwokacyę koniec, pilnować się przedostatniej 
zgłoski mistrza , iżby z ostatnią ryknąć jak piorun sodomowy. 
Przv tćm salto -mortale, spojrzenie tygrysie , włosy jeżem , ku­

łaki doallaku, w gotowości do umęczenia niewiernych. W e w sy- 
slkiem ostrowidzowa baczność na gesla mistrza. Idźże teraz, i 
czuwaj '■ Niesiesz Cezara i fortunę jego !

{Duch-bankier maszeruje z kłaki erami i  k lakierkami do salt 
kursii i  wykonywa ze znamienującągo.ruchaicością rozprządzc- 
ma strategiczne a Łamana) -

S C E N A  IIS .

[Sala kursu. Gawiedź pogańska schodzi się powoli, tvy trze­
sz czając oczy. Duchy i  klaka na posterunkach wyznaczonych 
próbują gestów, głosu i  postawy. D uch  b a n k ie r  biega od lin ii 
do lin ii szepcąc szefom brygad do ucha umówione sygnały. N a ­
gle cała sala się zapełnia burczliwymi ciekawymi).

S t u d e n t - m e d yk  {lecąc z cygarem w listach po kapeluszach i  
głowach natchnionych). Ohe ! faites moi une pelile place, Mes- 
sieurs; je veux entendre le grrrrrrand, PheroKcjuc Mikiewiez!

D uch  {z głębiJlaków). On ne fu m c  pas ici.
Student {rozpierając się między dwoma duchami). Ce nłest 

pas du labac, ełest de 1’opium ; j ’ai mai aux dents.
D o z o r c a  {do s t u d e n t a ) .  Yous n’avez pas besoin de ca pour 

dormir iei; jeltez voire cigare, Monsieur.
S t u d e n t  ( rzucając cygaro). Du moment cjuc je dormirai 

sans cela, ca m’est egal....
{Zegary biją trzy kwadranse na drugą. Szatan od duchów 

tylko luidziany przysiada iv dziurze suflera. Towiańshi schy­
lony za galeryą układa swoje pochwy w kolumny szare, bure. 
czarne, pstrokate i  zielone. Mickiewicz zdjęty z krzyża, wkra­
cza, niesiony przez czterech duchów kozackich. Potrójna salwa 
klaki. Trzęsienie ławek. Zaćmienie rozumów).

l 8zy F r a n c u z  {do sąsiada). Musieliśmy się pomylić. Chcia­
łem pójść na kurs Literatury Słowiańskiej.

F r a n c u z  {śmiejąc się). Ro leż to kurs. Literatury Sła- 
wiańskiej.

F rancuz. Allons donc farceur! Nie złapiesz mnie drugi
raz!

A dam  M ick iew icz. Mości Panowie! Za nim przystąpię do 
wykładu Biesiady Towiań s k i ego ^ jrócę  uwagę waszą na 
przedmiot , bez obeznania się z którym niepodobna pojąć tego 
najwyższego utworu myśli słowiańskiej. Chcę mówić o szczu­
rach które panują pod podłogami waszemi i  o świni świętego 
Antoniego (1).

S z c z u r  {bez ogona). Niezałuję teraz zamiany na dusze.
psy F rancuz {do sąsiada). Niemo w iłem  ci żeśmy trafili na 

Kurs zoo log ii ?

36* F rancuz. Poczekaj do końca.
M ic k ie w ic z . Słowianin Ęmerson, którego Amerykanie niewiern 

dla czego sobie przywłaszczyli, ów mówię Sławianin Emerson 
szcrncc dowodzi, że szczury mają duszę. Kwesty a ta niezmier- 
nej jest wagi dla wszystkich mniemanych ludzi , którzy będąc 
bydlętami mają jednak pretensyę do nieśmiertelności duszy. 
Jakoż hyle się dowieść dało, że leż same przywileje służą 
w niebie ludziom i zwierzętom, każdemuby na ziemi wygodniej 
było zostać zwierzęciem niż człowiekiem , i przyznam się iż od 
czasu jak Sławianin Emerson przewotował na mityngu że i 
szczury oblicze pańskie oglądać będą, gotów jestem wrócić do 
dawnej mojej pochwy.

S zc z u r  (oblizując się od satysfakcyi). Nicglupim bratku ; 
trzymajmy każdy co który złapał.

M ic k ie w ic z .  To raz dowiedzione, godziż się panowie, trakto­
wać zwierzęta jak psa, i poświęcać tych zacnych plebejuszów 
przywidzeniom a rys tok racy i dwunożnej i A wy skryby, doklry- 
nery i reformatorowie, co się mozolicie nad bazgraniem Kon-

(4 Wszystko aż do koń ca  p y H  liisloryC7.il
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slyiucyi i falafnsterów dla narodów mówiących , czy leż przy­
szło wam choć raz do głowy poradzić się szczurów, co lale czyn­
nie gospodaruję w spiżarniach waszych, i zapylać się kio ich nau­
czył ekonomii politycznej ? Jakim sposobem gminowładzlwo 
szczurze przetrwało wszystkie republiki starożytne i nowożytne? 
Dlaczego zawstydzając aposta/.ye, herezye i syzmy ludzkie, lak 
uporczywie od stworzenia świata stoją przy wierze ojców swoich 
w wędzonkę i słoninę ? Jakim cudem , zawstydzając Polskę, 
minio sprzysiężone na ich Państwo koty, trucizny i łapki, nie 
dały się rozebrać i coraz szerzej rozprzestrzeniają dziedzinę swo­
ja? Powiedźcie mi filologi i antyk wary usze coście doszli znacze­
ni a heroglyfów, i wy heroiczni słuchacze co macie cierpliwość 
dochodzić znaczenia wyrazów moich, powiedźcie mi który 
z was doszedł sensu pisków, pomników, westchnień, chrząka- 
nia i szemrania kosmatych mędrców, których brakiem właściwe­
go nazwiska, znieważyliście przezwiskiem szczurów ? Zapra­
wdę, zaprawdę, powiadam wam, wszyscy razem pisarze Greccy, 
Rzymscy, Niemieccy i Francuzcy nienapisali dziesiątęj części 
książek które szczury strawiły. Żaden mówca nieśmialby wię­
cej hlagować z katedry ludzkiej, gdyby choć raz mógł zrozumieć 
jak głębokie toczą się między szczurami rozprawy. Z litością 
zarzucilibyście kwestyę wschodnią , 24 artykuły i kongres
wiedeński, zarozumiali dyplomaci, gdybyście się mogli przy­
słuchać kongresowi szczurów kiedy zamierzają emigracyę z je­
dnego piętra na drugie I wy lo lichoty, których szczury nie-
roz umieją nawet, śm ie liśc ie  szczurom odm ów ić duszy? O  ! h lu- 

żn iercy  ! o rob a k i! o prochy n iegodne osiadać na ogon ie szczu­

rów ! {Na boku do Maszynisty : N o stary w aryacie, strzel ducha­

mi z pochw y rozrzew n ien ia, a w  same serce poganom ! Towiari- 
$hi założywszy okulary na nos zielone zamiast niebieskich, myli 
się i  zamiast z pochwy rozrzewnienia, wypuszcza duchy na słu- 
chaczów z pochwy śmieszności. Pa rte r trzęsie się od śmiechu. 
Duchy śmieją się także, ale śmiechem komoulsyjnym. Szczury 

jedne plączą.)
M ickiewicz {nietracąc miny). Nieśmiejcie się ze szczurów..
S z a t a n  {zniecierpliwiony). No, dość już o tych szczurach ; 

teraz o świni Świętego Antoniego.
M ic k ie w ic z . Nieśmiejcie się ze szczurów, wszak ich świnie 

niewarte, a przecież 100,000,01)0 katolików, co niedziela mo­
dli się do towarzysza świętego Antoniego. Święty Antoni, któ­
remu nie warciście zawiązać rzemyka od sandałów , nic- 
wzdrygał się życie przepędzić z tym natchnionym powiernikiem 
jego święlobl iwości; kroku nieśmiał zrobić na śmieciach swo­
ich bez niego i zasiągałjego rady w zesłanych przez szatana na 
siebie pokusach.

S z a t a n  {szczypiąc profesora w łydki). Kłamiesz, to Świnia 
świętego Antoniego kusiła mnie, nie ja ją.

M ickiew .cz {chyląc się na nogach i  rottwterając rcnmona). 
O j!  o j !  jakaż m nie bo leść p rze jm u je .... k iedy w idz?  duszę 

w ieprzow ą przechodzącą w  w nętrzności człow ieka ! Jakże lam 

będzie ciasno i nudno w  le j nikczemnej pochw ie lak potężnemu 
d u ch o w i! (uewanlepowszechne).

S z a t a n . Bredzisz; coś ci się o świniach nicklei. Za próbuj 
osłów Nazarelskich. C^csl beaucoup plup palpilant d*aclualitć.

M ickiew icz. Ale czemżc jeszcze świnie pod względem duszy, 
w porównaniu z bydłem rogalem , a bydło rogate w poró­
wnaniu z osłem ? Któżlo pierwszy poznał Messyasza w Chry­
stusie kiedy go położono w żłobie na miejsce obroku? Czy fa­
ryzeusze zaczytani w księgach ? Czy dumni Saduceusze? Czy 
celnicy ? Czy prclorowie i p rok uus ułowię Rzymscy ? Nie, nie 
nic, nie, nic, AA razy nie! Oto cielęta i osły, które ono dziecię 
błogosławione , poczęły lizać , becząc i rycząc od radości ! Czy 
chcecie bliższego przykładu wyższości bydła nad człowiekiem 
w poznaniu prawdy?... \  kloto pierwszy poznał Messyasza 
w  1 owiańskim ? Czy jacy rozsądni i wzięci między wami ludzie ?

Broń Boże. ( Grzmot oklasków, zagłusza przez dziesięć minut 
śmiech, zgiełk, zarzask, tupanie, gwizdanie, po skoki, komuul- 
sye całego parteru. Maszynista odurzony wypuszcza loszystkit 
duchy na ?'az, które patamrając po wszystkich ławach grają lo­
sem nazmysłach przytomnych ja k  warydt na rozstrojonym kia- 
wikorcie. Duchy beczą, wyją, kwiczą, chrapią, rżą, sapią, 
miauczą, skomlą, ryczą, mruczą. Sam Szatan zapomina się i  
zu uniesieniu niepohamowanem zuyskakuje z dziury suflera, 
w mundurze szpiega moskiewskiego, ażeby oddać hołd winny 
znistrzowi. Przylem napomyka mu o swojej broszurze).

M ickiew icz {zapalony sukcesem). Myślicie może panowie że 
już niema zwierząt wyżej podłechtanego ducha, jak tc o któ­
rych panom dopiero wspomniałem ? Otoź macie, robaczki, bro­
szurę napisaną stylem nco-katolickim przez niedźwiedzia sybe^ 
ryjskiego, który porzucił roskosze swojej Ojczyzny i łaski Mi­
kołaja, ażeby przyjść zwiastować Francuzom zmartwychwstanie 
Napoleona i zstąpienie na ich ziemie obrządku greckiego. Zacny 
ten członek naszej pobramlyczej ambasady, przechodzi swoirn 
liberalizmem najśmielsze teorye Babefa i Komunistów, a 
przytóm odkrywa wam, czegoście dotąd niepodejrzywali mimo 
całego rozumu waszego. Odkrywa on w swojej broszurze iż Mi­
kołaj jest waszym zbawcą i dobrodziejem ; albowiem gdyby nie 
ten bożek Pansławiański , Samojedy i Jakuty, których żaden 
podróżny dotąd, niewidział więcej nad dwunastu w kupie, 
wylałyby się na Furopę i opanowałyby Paryż W 300 batalio­
nów, 480 szwadronów i 500 armat ! nielicząc w to żc gdyby 
nie bohaterski opór cara , Dżamii czerkieski , ten Tamerlan no­
woczesny, dawnoby już powiódł wszystkie Francuzki w jassyr. 
{Gwizdanie i  powszechny na parterze okrzyk oburzenia. Stu­
denci szukają po kieszeniach jabłek gotowanych. Polacy wo* 
łają na Pansłazaistc żeby milczał... Duchy niemogąc wymódl 
na klakierach najmniejszej oznaki entuzjazmu, oddają się z rc- 
zygnący ą męczeńska na pożarcie zwierzętom. Szatan kurczy 
się do dziury żeby nieoberwać jabłkiem w łeb. M ickiew icz 
nieustraszony, fa it  des cuirs pour se distraire, pawim gło­
sem.)

S z a ta n  {z dziury). No, skończ hecę. Przystąp od razu do osta­
tniej próby; jeżeli ta nicpomoże, to cię porzucam i oddaję na 
pastwęTow. Literackiego. (M ic k ie w ic z  przerażony la pogróżką, 
tak traiczną przybiera postawę, że parter imitowany przesta­
je  gwizdać i  ju ż  tylko wzntsza&amionami. Podstępny mistrz 
nadużywa te j pauzy, ażeby uiścić się względem Szatana.)

M ic k ie w ic z . Niedziw mi że nie wierzycie broszurze liberała 
z ambasady moskiewskiej, bo żeby tu wam Boga żywego przy­

niesiono do tej sali, to byście się jeszcze pytali czy to ten sani 
co umączon został na górze Golgocie. [Duchy widząc Że ich 
nikt niepozera, zaczynają wychylać głowy z pod płaszczów.) 
Ale zostawiam na boku ową broszurę, ażeby przystąpić do wy­
kładu Biesiady od trzech miesięcy z taką przez was oczekiwa­
nego niecierpliwością.

Fuancuzi. Ha '. ha ! ca va elre cuiieux; nous allons rirc. {C ie- 
kawe milczenie. Duchy mają się na baczności, sftaman, Ban­
kier, Magnctyzer, po raz ostatni mierzą okiem szyk bojowy.}

M ickiewicz. Ponieważ język przez naszego mistrza użyty w tćj 
epopei, od Aniołów tylko zrozumianym być może, a Panowie 
Aniołami jeszcze nicjcsteście, dareninenihy było przekładać ją 
na francuzkie; ale oto ja i uczniowie moi , z.a poinoca pewnej 
mimiki — wynalazku klakierów z teatru Bobincau , damy wam 
słabe pojęcie wrażenia, jakie owa Biesiada robi na wszystkich 
którzy do niej zakosztowania przypuszczeni zostali. Pierwszy 
skutek jaki owa Biesiada wywiera na zwolenników swoich, je.st 
marzenie o rzeczach niestworzonych, i  wiara ślepa na jawie 
w gusła które się natchnionemu śniły. I tak, na przykład : 
{mrugając na duchów ) Czy wierzycie w objawienie nowe? Od­
powiedzcie mi na sumienie, na honor, na duszę waszą. {D-ttchy
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klakiery i  klakierki powstają na trzy poruszenia, a na sześć 
tempów luofając) : W ie— rzy— my l

1,ZJ Francuz. C’est un exercice Slave ca?
Se"1 Francuz. C’esŁ la Polka  dansee en place.
l szy Francuz. Je nły compręnds goutte, mais c’est egal; voila 

des gaillards savamment dresses!
M ickiew icz. Passons a un autre exercice l Drugi skutek jaki 

wywiera Biesiada na zwolenników swoich, jest bezczelne 
krzywoprzysięstwo. 1 tak, np. Bracia moi ! Czy przysięgacie na to 
że Andrzej Towiański jest piąłem wcieleniem Bóstwa i że zesłan 
został na ziemię ażeby opowiadać rzeczone objawienie? Przysię­
gnijcie na sumienie, na honor, na Ojczyznę! ( Duchy hlahiery 
i  klakierki powstają na dwa poruszenia i cztery tempa, woła­
ją c  : Przy— się— ga— my ! Osłupienie zgrozy na parterze. P o ­
lacy osłaniają rumiane od wstydu czoła, obiema rękami.)

M ickiew icz ( biorąc milczenie wstydliwości za uznanie po­
wszechne, do Szatana). A widzisz, co ja to mogę!

Szatan . Oszukuj siebie samego bratku, ale mnie nieoszukasz. 
Takie przyznanie, strasznie coś podobne do milczenia wzgardy. 
Niebędzie nie z naszej spółki. Idę na bursę ! ( W ylatuje 
z dziury w postaci kurzawy i  znika przez szparę od okna).

M ickiewicz (tu gniewie). To tern lcpićj; wezmę wszystko na 
własną rękę (do parteru ) Trzeci efekt owej Biesiady polega 
na gotowości jćj zwolenników do męczeństwa, byle się lo nic 
działo we wieku i  miejscu gdzie męczeństwo rzeczywiście cxy- 
stuje. 1 tak naprzykład, będąc dobrze przekonanym że we 
F.rancyi nikomu włos z głowy niespadniezakuglarstwo iodszcze- 
pieńslwo, pytam się Braci moich, czy gotowi są ponieść męczeń­
stwo na poświadczenie prawdy, którą dopiero co zaprzysięgli? 
(  Duchy powstają bez porządku, wołając różnemi językami i 
różnemi akcentami : Pójdziemy na krzyż ! w ogień ! w piekło! 
dla dowiedzenia że piekła już niema na świecie ( sitaman, 
Bankier, Klakiermajstery i  Magnctyzer nadaremnie usiłują 
przywrócić porządek. P o  umknięciu Szatana nic się ju ż  nieklei. 
Parter wynosi się gwiżdżąc).

M ickiewicz (pomieszany). Bracia! pójdźcie za mną !
D uch-N ebabo. A gdzie?

D uch-K onsul. D o Mikołaja!

F>ccii-D oktor F ilo zo fii. Nic ! do Charenton !
D uch-K lakiermajster. Lepiej pójdźm y do Janka na piołu- 

nówkę!
F r a n c u z i (wychodząc). Cłest bien mauvais; la Polka du Pa- 

lais-Koyal vaut beaucoup mieux que ęa.

S C £ N A  IV .

(Napodwórzu. Polonia umyka ze spuszczonemi oczyma.)

lszy P o l a k . Co było to było; ale przecie że już raz tę liccę 
obrzydłą zakończył.

2gi P olak . Ba ! to jeszcze n ic koniec.

lszy P o lak . INo, załóż się że już niebędzie śmiał ust otworzyć.
2 g i P o la k . O  co ?

lszy P o lak . O konia z rzędem , jak wrócim do Polski.
2gi P o lak . Przyjmuję zakład l

BALIa SZKI.
Oncgibij » w dardin de P  lanie s , widziano jak Miekicwie 

zaglądał do niedźwiedzi. Niektórzy myśleli że Mickiewicz nic- 
wymógłszy na Ministrze męczeństwa rzuci się między niedźwie­
dzic , a on tylko chciał się z tymi kolegami rozmówić o katedrze 
języka zwierzęcego, klora ma zastąpić katedrę języka słowiań­
skiego, a do której , podało się już trzpęb kandydatów : Szczur, 
Papuga i Niedźwiedź. ^

—  W  Trzecim-Maju pod koresnondecyą z Orleanu, znaj­
d u j e m y  następujące ogłoszenie ; «  Oddawna wprawdzie jest zna*
« na KSIĘCIU gotowość moja na JEGO rozkazy, lecz dlatego 
«  publicznie ją ogłaszam—  że głośno odbijające się echo w o j-
0 czyznie , szczękiem oręża odpowie —  P u ł k o w n ik  B r e a ń s k i . »

—  Trzeci-M aj broniąc czasem Czartoryskiego, Zamojskiego,
1 innych swoich panów de facto  r wyznaje żeoni dawniej źle ro­
bili, że w młodości niebyli zapalonymi Polakami, że służyli Mo­
skwie , i tym podobnie ; ale że teraz się postrzegli i są dobrymi 
Polakami. —  A eóż będzie z ewanieliją Mochnackiego, na którą 
się Trzeci-Maj powoływać lubi, a w której zapisano jest : « Kto 
« będąc młodzieńcem, niebył zapalonym Polakiem , ten jeszcze 
« zrobi wiele, jeżeli na starość obojętnym tylko zostanie.»

— Po co ja mam się deklarować —  mówił pewien specjali­
sta emigracyjny —  ja wiem dobrze że czy demokracya czy ary­
stokracja przeprowadzi powstanie w Polsce, to i jedni i drudzy 
będą potrzebować ludzi specyalnycb ; a mam teraz napróżno gębę 
studzić, ta wolę milczeć! —  Może pan i dobrze robisz, rzecze 
mu ktoś na to, bo dopóki kto milczy, to dopóty przynajmniej 
można o nim wróżyć podwójnie.

pę, — Ktoś zrobił spostrzeżenie : że szlachta co z dziel przodków 
swoich się wynosi, podobna jest do kartofli, których naujźytt- 
niejsza część w ziemi —  a Jezuici są ni mniej ni więcej , tylko 
słupy przydrożne, co drogę wskazują a nigdy nią sami nic idą.

—  Powiadają : język francuzki najlepszy do kalamburów. 
Być może, ale i łaciński niezły. Nasi Ojcowie np. tak wnioskując 
o Jezuitach mówili :

Ergo  —  qui cum Jesu i  lis,
N on ile cum Jesuitis I

—  Tolerancja wieku sprawiła , że dziś wolno każdemu czcić 
Boga tego który mu się podoba. —  1 cóż dziwnego że Arysto­
kracja czci bogatego ?

— Jakiś obrońca czy apostoł Mickiewicza utrzymywał że on 
taki mądry, że zna wszystko a wszystko. —  Na to jemu ktoś 
z boku : O j czy zna tylko Mickiewicz co to. jest Ojczyzna ?

sp* —  Żeby Mickiewicz był taki etymolog za jakiego się udaje , 
-toby się tak niepocił nad wytłumaczeniem Towiańskiego Biesia-  ̂
dy, tylkoby od razu powiedział, że Towiańskiego Biesiada dla 
tego się zowie Biesiada że ją z Towkańskim Bies jada.

—  De gustu non est dispuŁandum J Jedni lubią bronić do­
brego, drudzy złego! Wszakże nieza wadzi przypomnieć obroń­
com zdrajcy Grabowskiego, że stare prawo polskie między zdraj- 
cą ojczyzny a jego obrońcą, taką stanowiło różnicę, że zdrajcy 
wyłupiano oczy i wyrywano język , a obrońcy jego tylko wyry­
wano język.

—  Nic niedać biednemu , tylko, go zbyć grzecznością , to jest 
podług Żółkowskiego Ek on omija polityczna magnatów. Ekono- 
my Czartoryskiego, i na tej się nieznają, bo i nic biednym nie- 
dają, i mają być dla nich bardzo niegrzeczni.

— Świeżo przybyły emigrant, rodem z Puław, którego ojciec 
był przez lat kilkadziesiąt jakimś ofieyaliślą w Puławach , jako 
taki przedstawi! się Czartoryskiemu; a gdy choć obdarty i gło­
dny, bez żadnego wsparcia stamtąd odchodził, radził mu Bło- 
tnir.ki , ażeby udał się do Janka , to ten , jako także z Puław, 
da mu pewno kilka obiadów darmo. —  A toć— odrzeeze wycho­
dzący—  książę C/airtoryski także jak i ja z Puław, a nic przecie 

mi niedał.

— Trzeei-M a j na dowód że coraz postępuje czyli staje ti kre­
su swoich celów — z ulicy de la P ic to ire , gdzie począł b\l 
wychodzić , przeniósł się teraz na ulicę Limetierc. <

W  drukarni Bourgognc et ft ia r lin c l, p r / y  ulicy J jro b ,


